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wienia i reklamacye do A tministracyi „Naprzo- 
du“, Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Prenumerata wynosi: 
50 hal.. rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu 


W Krakowie (bez odsyłki): 


Rocznik X 


miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Anustryi: 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


| 
| 
miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — | 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Przegląd polityczny. 


Nagroda za tępienie królików. Pod tym 
tytułem („SŚchussgeld fur Kaninchen“) oma- 
wia socyalistyczny dziennik berliński „Vor- 
wärts“ debatę, która od czwartku do so- 
boty toczyła się w sejmie pruskim nad po- 
zycyami budżetu, dotyczącemi „popierania 
niemczyzny* w prowincyach polskich. „Rząd 
— pisze „Vorwarts* — mimo złego położe- 
nia finansowego wyrzuca na te cele: milion 
marek jako fundusz dyspozycyjny dla pre- 
zesów naczelnych, 150.000 marek jako zapo- 
mogę na wychowanie dzieci dla wyższych 
urzędników w Poznańskiem i mięszanych o0- 
kręgach Prus Zachodnich. 1,350.000 marek 
na odwołalne dodatki do pensyj dla śre- 
dnich kancelaryjnych i niższych urzędników 
tychże prowincyj, 300.000 marek na zniesie- 
nie tortyfikacyj w Poznaniu, 2,984.000 ma- 
rek na urządzenia dla garnizonów we Wrze- 
śni i Śremie i 50.000 marek na roboty przy- 
gotowawcze do budowy zamku cesarskiego 
w Poznaniu. Jak widać, rząd nie skąpi pie- 
niędzy na ochronę rzekomo zagrożonej niem- 
czyzny. A stronnictwa w swym serwiliźmie 
i strachu przed polonizacyą Prus nie pozo- 
stawiają go na lodzie. Polacy, przeciw któ- 
rym są skierowane wszystkie te projekty, 
przyszli powołi do przekonania, że z tego 
rodzaju polityki odniosą tylko korzyść dla 
siebie; naturalnie wystąpili przeciw projektom 
rządu, ale ze słów ich mówcy posła Głębo- 
ckiego można było zmiarkować, że w grun- 
cie rzeczy wcale chętnie to widzą, iż do 
Wrześni i Sremu zostaną przeniesione gar- 
nizony, a w Poznaniu zostanie zbudowany 
zamek cesarski. Odwołalność dodatków dla 
urzędników Świadczy, jak to wyznał otwar- 
cie minister Rheinbaben, że dodatki te mają 
być nagrodą za „prawomyślność*, czyli pe- 
wnego rodzaju premią strzelecką za tępienie 
królików“. 

Wydatki te większość sejmu pruskiego u- 
chwaliła. Następnie w piątek uchwaliła po- 
dobne dodatki dla nauczycieli i nauczycielek 
ludowych w polskich prowincyach. „Otwiera 
się raj dla służalców i denuncyantów* — 
pisze z tego powodu „Vorwärts“. 

Wkońcu w sobotę uchwalił sejm pruski 
etat komisyi kolonizacyjnej. Wielka radość 
wśród zająców. Ale i króliki czują się cał- 
kiem dobrze. 

Gwałty policyi w Budapeszcie. Fnergiczny 
protest posłów ze stronuictwa niezawisłych 
przeciw krwawym ekscesom policyi odniósł 
skutek: policya przyjęła wobec demonstracyj 
zupełnie odmienną taktykę, co wpłynęło do- 
datnio na sytuacyę. W sobotę o godzinie 6 
wieczorem odbyli studenci na podwórzu po- 
litechniki olbrzymie zgromadzenie, na którem 


Z TEATRU. 


W „Dramacie Kaliny“ zapragnął autor 
przedstawić istotny mezalians dwojga istot— 
bo ludzi o wręcz odmiennych dążeniach i 
aspiracyach: on, rwący się do twórczości poe- 
tyckiej, do wielkich polotów — dusi się w 
atmosierze wielkiego i małego prania — ca- 
łej tej nieubłaganej szarzyzny domowego ży- 
cia, Ona nie pojmuje jego gorączki twórczej, 
lekceważy jego pracę, nie dającą doraźnych 
zysków pieniężnych i nie umie sobie wytłó- 
Maczyć jego ucieczek z domu, gdzie mu wszy- 
stko obmierzło -— inaczej, jak -— miłostkami. 
Ta rozbieżność duchowa przy wspólności po- 
Życia konsekwentnie doprowadza do wzaje- 
Mmnych rekryminacyj, swarów — ciągłej woj- 
Ny jawnej i podjazdowej, rozgoryczającej obie 
strony i pogłębiającej rozłam wzajemny... 

Tzypomina to sztuki Kisielewskiego „W sie- 
©” i „Karykatury“. (Te ostatnie po cofnie- 
clu końcowej sceny rozstania się mógłby 
„Dramat Kaliny“ dopełnić). 

Ale inny jeszcze motyw zapragnął Kawe- 
Ki do swej sztuki wprowadzić: chciał odsło- 
nié dwoistość jednostki twórczej, któ- 
ta swoje ja. siebie samą jako objekt analizy 
traktuje i nie cofa się nawet przed tem, aby 
Własną hańbę przetapiać w treść artysty- 
Czną. Widzimy więc, jak Kalina, szamoczący 
SIĘ w życiu z gnębiącą go zmorą bezmyślno- 
Sci — modeluje dramat, który przeżywa. 


obrazę rządu i dodaje, że rząd wypowiedziałby 


wezwał do spokoju. zapewniając, że posłowie 
iz partyi niezawisłych postarają się dla stu- 
dentów o żądane zadośćuczynienie, a zupeł- 
ny spokój ułatwi posłom tę akcyę. Poseł Io- 
vassy przemawiał w tym samym duchu. Na- 
stępnie technik Melha podał dokładnie odpo- 
wiedź Szella, daną deputacyi. Po tej prze- 
mowie zaczęto gwizdać i wołać: „Precz z 
Szellem!“ Wieczorne wydanie „Evi Uiszag*, 
które w artykule wstępnym wyraziło się u- 
jemnie o demonstracyach studentów, spalono 
w 150 egzemplarzach na 10 stosach. 

Potem udali się studenci przed mieszkanie 
posła Kossutha, aby mu urządzić owacyę. 
Udali się tam o godz. */47 czwórkami, w 
długim pochodzie, bocznemi ulicami. Hoffman 
wypowiedział mowę z podziękowaniem, po- 
czem poseł Kossuth zapewnił studentów o 
swej sympatyi i poparciu i napominał do spo- 
koju. 

Podczas całej drogi nie było widać ani 
jednego policyanta, także zwykłe poste- 
runki policyi cofnięto. W największym spo- 
koju udali się następnie studenci przed klub 
partyi niezawisłych, gdzie chciał przemawiać 
poseł Lengyel, lecz poseł Barabasz wstrzy- 
mał go od tego. Następnie udali się studenci 
przed hotel Royal, gdzie się mieści lokal klu- 
bu demokratycznego. 

U wylotu ulicy Andrassego ustawiła się 
policya, 18 konnych i 20 pieszych, pod ko- 
mendą radcy policyi Trailika. Straż ta po- 
zwoliła studentom przejść i szła za nimi. 
Ulicą Andrassego udali się studenci przed 
centralny klub demokratyczny, gdzie z okna 
powitał ich poseł Vassonyi. O godz. 9 wie- 
czór studenci się rozeszli i zapanował zupeł- 
ny spokój. 

W kuloarach parlamentu rozeszła się w 
sobotę pogłoska, iż dyrektor policyi 
Rudnay zgłosił swą dymisyę. 

Szwajcarska taryfa cłowa została przez 
lud szwajcarski w powszechnem głosowaniu 
dnia 15 bm. uchwałona 326.588 głosami prze- 
ciw 222.819 głosom. Agraryusze, jak to było 
do przewidzenia, zwyciężyli. 

Przeciw klerykalizmowi. Senat francuski 
obradował na sobotniem posiedzeniu nad budże- 
tem wyznań. Senator Delpeche zażądał, by 
rzeczpospolita francuska wypowiedziała Watyka- 
nowi konkordat. 

Prezydent gabinetu Combes oświadcza, że 
niemożliwem jest wypowiedzenie konkordatu, jak 
długo kościół nie uczyni wypowiedzenia nieuni- 
knionem. Jednakże dzień wypowiedzenia może 
nie jest tak daleki, gdyż członkowie hierarchii 
kościehiej zdaje się, że od pewnego czasu po- 
stawili sobie za zadanie naruszać konkordat, 
który ich zobowiązuje do trzymania się zdala od 
polityki. Combes przytacza rozporządzenia, pety- 
cye i listy biskupów, które zawierają ataki] i 


dnego zadania, zamierzywszy dać obraz do- 
kładny tak subtelnego procesu, jak twór- 
czość — przedstawić szereg plansz, mających 
ją przed widzem ilnstrować. Przerosło to siły 
debiutującego dramatopisarza... Kalinę-twórcę 
przedstawia Kawecki, jako najprostszego re- 
portera, spisującego fakt po fakcie „tragedyę 
życia“ Kaliny-człowieka. Kalina-„twórca* ma 
tak mało inwencyi, tak ponad poziom kopi- 
sty wznieść sie nie potrafi, że, palony nie- 
cierpliwością jak najszybszego dokonania swe- 
go dzieła, chce przyspieszyć konflikt małżeń- 
ski w domu obserwowanych przez siebie 
państwa Kalinów i wypatruje nawet dla żony 
kochanka in spe w osobie jakiegoś znajome- 
go.. To mu rozwiąże ręce i... intrygę w jego 
dramacie! 

Już ten fakt skłania krytycznego widza do 
zakwestyonowania (wbrew odmiennemu zda- 
niu autora) wrzekomego talentu Kaliny. Mło- 
dzieniec ten. oczywiście, łudzi się tylko, de- 
nerwuje się zatem niepotrzebnie: zatruwa so- 
bie życie pogonią za czemś dla niego niedo- 
ścigłem. Gdyby nie to dręczące samołudzenie 
się, mógłby poświęcić się praktycznemu za- 
wodowi jakiegoś kancelisty magistrackiego 
lub stenografa, do czego wprawę posiada. 

Próbka, jaką nam autor z dramatu swego 
pupila prezentuje, bynajmniej nie osłabia tej, 
już wcześniej powziętej opinii: ta powódź 
pretensyonalnych słów, które mają padać w 


kiego i wszystkich, którzy są wrogami ludu ro- 


konkordat, 


gdyby obecne stosunki dalej miały 
trwać. Duchowieństwo powinne się zdala trzy- 
mać od walk politycznych. (Oklaski). Minister 
omawia trudności, jakie rząd napotyka w swych 
staraniach o utrzymanie swych praw przy mia- 
nowania biskupów. Combes kończy oświadcze- 
niem, że rząd utrzyma konkordat, ale pod wa- 
runkiem, że duchowieństwo będzie się zdala trzy- 
mało od życia politycznego i obywatelskiego. 
(Długotrwałe oklaski). 

"Senator Łamarcelle wyraża obawę, że wy- 
powiedzenie konkordatu przyniesie szkodę nie 
duchowieństwu, lecz krajowi. 

Następnie senat uchwalił 166 gł. przeciw 71 
afiszami ogłosić mowę prezydenta gabinetu Com- 
besa i 188 gł. przeciw 49 przyjął wniosek, 
przyjmujący oświadczenie rządu i wyrażający 
pewność, Że rząd wytrwa w obronie praw pań- 
stwa. Wreszcie odrzucono 210 gł. przeciw 68 
wniosek Delpeche'a, żądający zniesienia budżetu 
wyznaniowego, poczem posiedzenie zamknięto. 


Stan wyjątkowy we Lwowie. 
e 
Lwów, 22 marca, 

Od czasów obejmowania rządów nad „bezpie- 
czeństwem Życia i mienia“ w mieście naszem 
przez dyrektora polieyi Schechtla, zapanował w 
dyrekcyi policyi duch reakcyi, duch stłumienia 
wszelkich akcyj postępowych i wolnościowych. 
Czuwanie nad bezpieczeństwem życia i mienia 
zupełnie usunięto na drugi plan, natomiast szcze- 
gólną pieczą otoczone są publiczne i poufne ze- 
brania, odczyty i pogadanki w stowarzyszeniach, 
a widmo demonstracyj jest nieodstępnym złym 
duchem dyrektora Schechtla. 

Kradzieże i rozboje w biały dzień mnożą się 
nieustannie, napady i rabunki co tygodnia są na 
porządku dziennym. Dyrekcya policyi całą swoją 
uwagę skupia nad kontrolą ruchu politycznego, 
a urzędnicy policyjni wciąż piszą raporta. Kra- 
dną na najludniejszych ulicach miasta naszego, 
dyrekcya policyi żali się na brak policyantów, 
a przecież dwóch policyantów pieszych pilnuje 
stale dniem i nocą całości pomnika Giołuchow- 
skiego, zaledwie 15 kroków dalej tak samo dwóch 
policyantów strzeże całości orła rosyjskiego, przy- 
bitego na konsulacie rosyjskim, a przy pobliskim 
gmachu sejmowym czuwa nad „spokojem i po- 
rządkiem* policyant konny. 

Mimo to wszystko dyrektor Schechtel nie czuje 
się dość strzeżonym, a ponieważ wedle jego zda- 
nia najlepszą sposobnością do urządzenia demon- 
stracyi są zgromadzenia ludowe jednym zama- 
chem pióra zniósł dla lwowskiej partyi socyalno- 
demokratycznej prawo zgromadzenia się i w o- 
statnim tylko miesiącu spadły na towarzyszów 
naszych aż trzy zakazy zgromadzeń ludowych, 
zakazy umotywowane tylko przypuszezeniami, 

Dyrekcya policyi staje w obronie caratu, staje 
w obronie klerykalizmu, staje w obronie wszyst: 


psychologicznie niewiernem, i niewiele prze- 
wyższającem podane jako kontrast, ośmiesza- 
jący dawną melodramatyczność, sztyletowe 
pomysły %apitego aktora Trybulca. 

Tem niesmaczniejszym przeto się staje — 
już w założeniu niesmaczny pomysł autora, 
każącego Kalinie dla skontrolowania efektu 
tej tyrady, wygłaszać ją przed własną żoną. 

To przeświadczenie o pretensyonalnej im- 
potencyi Kaliny sprawia, iż widz staje ra- 
czej po stronie jego żony: bo gdzie dwie 
istoty nawzajem kaleczą sobie życie — uczn- 
cie sprawiedliwości każe potępiać stronę, 
nie mającą za sobą żadnych pozorów racji, 
a mogącą conajwyżej znaleźć okoliczność ła- 
godzącą w swej w danym wypadku megalo- 
poeto-manii, którą skromniej grafomanią na- 
zwaćby można. Prócz tego przeniesienia 
(wbrew intencyom autora) punktu ciężkości 
naszego współczucia na stronę żony jego 
„bohatera“ -- nastręczają spory malżeńskie, 
Kalinów. które nam autor wielokrotnie i dro- 
biazgowo przedstawia, jeszcze jedną uwagę: 
oboje zbyt mało dojrzali do życia małżeń- 
skiego. oboje w swej zawziętości zdradzają 
jeszcze wiele cech dziecinnych (typową jest 
pod tym względem scena z talerzem). Szkoda, 
iż pospieszyli się zbytnio w drodze do slu- 
bnego kobierca. 

Wśród krótkich dyalogów autora granego 
niedawno ns: naszej scenie „Margrabiego 
Prioli* -— H. Iavedana- znajduje się jeden 
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momencie bardzo dramatycznym, jest czemś | zatytułowany „D'aprós nature“. Tam mło- 


Wychodzi codziennie o godz. 71/; rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 

Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 

St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 

Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 

Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 

i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rne de la Varenne 38. 


Listy w sprawie inseratów i należytości 2a ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


boczego. Od szeregu tygodni księża z ambon na- 
padają na socyalizm i socyalistów, panamiści i 
oszuści wyborczy urządzają obchody jubileuszowe, 
socyalna demokracya chce na publicznych zgro- 
madzeniach i dyskusyach odpowiadać na to ale 
p. Schechtel kładzie swoją rękę na prawie zgro- 
madzenia się i na wniesione w ubiegły piątek 
zawiadomienie o odbyć się mającem zgromadze- 
niu ludowem z porządkiem dziennym: Kleryka- 
lizm a socyalna demokracya odpowiada następu- 
jącym reskryptem do l. 434: 


C. k. dyrekcya policyi na zasadzie $ 6 usta- 
wy o zgromadzeniach zakazuje urządzenia tego 
zgromadzenia „ze względu na dobro ogółu“ z na- 
stępujących powodów: 

„Z końcem ubiegłego miesiąca wydała socyalno- 
demokratyczna partya w kwestyi postawionej na 
porządku dziennym zamieszczonego zgromadzenia 
odezwę z napisem: I)o pracującej ludności!, która 
ze względu na znamiona występku podburzania 
przeciw klerowi i klasom posiadającym skonfi- 
skowaną została przez prokuratoryę państwa. 
Nie ulega wątpliwości, iż na zwołanem zgro- 
madzeniu wygłaszanoby w równie namiętnym 
i podburzającym duchu wywody, które zdol- 
neby były spowodować zaburzenie spokoju 
publicznego. 


Taką argumentacyą można zakazać raz na 
zawsze wszystkie zgromadzenia i jeżeli pozory 
nie mylą, zanosi się też w lwowskiej dyrekcyi 
policyi na taki system. 

Srodki bezpieczeństwa, jakie zarządza dyrek- 
cya policyi przy lada sposobności, qśmieszają dy- 
rektora nie tylko u ludu pracującego, ale u najo- 
bojętniejszych mieszkańców. Gmina miasta Lwo- 
wa i państwo ponoszą znaczne wydatki na utrzy- 
manie nowo wprowadzonej w naszem mieście po- 
licyi konnej w nadziei, że się zmniejszą kra- 
dzieże i rozboje, a dyrektor używa ich jedynie i 
wyłącznie do tropienia i pilnowania socyalistów. 
I tak: w ubiegły piątek odbyło się walne zgro- 
madzenie stow. robotniczego „Braterstwo“, a głó- 
wnym był wybór wydziału. Na walnem zgroma- 
dzeniu, na które za czasów dyrektora Krzacz- 
kowskiego wogóle żaden reprezentant władzy nie 
chodził, był obecny komisarz Smitka, a przed lo- 
kalem stowarzyszenia czuwało nad spokojem czte- 
rech konnych i sześciu pieszych poli- 
cyantów i dwóch agentów. Ta cała „straż 
bezpieczeństwa* pilnowała około 50 ludzi zebra- 
nych na walnem zgromadzeniu. 

W sobotę i w niedzielę obradowała, jak wia- 
domo, w lokalu stowarzyszenia „Wola* konfe- 
rencya socyalistów ruskich. Zebranych było za- 
ledwie kilkudziesięciu delegatów, a pilnowało ich 
przez całe prawie dwa dni trzech konnych i trzech 
pieszych policyantów i jeden ajent policyjny, 
a w niedzielę obozował na dziedzińcu gmachu 
policyjnego oddział konnych polieyantów, czeka- 
jący na demonstracyę i gotów każdej chwili do 
wymarszu. 


dzian. mający aspiracye literackie, wbiega 
do znajomej starszej damy, będącej z wieku 
ix zamiłowania swatką i prosi ją, by ko- 
niecznie, a stante pede wysznkała mu żonę. 
Dlaczego?... Bo zamierza pisać powieść na tle 
wiarołomstwa. Potrzeba mn koniecznie mate- 
ryału do studyów: analizy uczuć zdradzają- 
cego i — oby nawzajem zdradzanego męża — 
dalej psychologii żony w tak skrzyżowanej 
kombinacyi. Dama, o której mowa, daje w 
odpowiedzi do zrozumienia cyniecznemu po- 
szukiwaczowi „dokumentów ludzkich“, iż ma 
on jeszcze w głowie poszatkowaną zieleninę 
i oczywiście odmawia jego prośbie. Sytnacya 
nieco podobna do przedstawionej przez Ka- 
weckiego tylko, że swego Bertina (tak 
zwie się ta trancuska odmiana Kaliny) tra- 
ktuje Lavedan... satyrycznie. 

Dopisawszy autorowi „dramatu Kaliny* 
w poczet usterek zbytnie lubowanie się 
w scenach brutalnych (istnieje przecież mo- 
żność informowania widza i w drodze pośre- 
dniej), dalej komizm gruboziarnisty i wyłą- 
cznie sytuacyjny —- dodać jednak trzeba, 
iż w utworze jego znajdują się przebłyski 
talentu, wiernej obserwacyi i pewna świeżość, 
będąca antytezą wielu poprawniejszych. ale 
mających cechy stareze utworów młodszego 
pokolenia (np. Konczyński). Toteż mimo 
nawet niepowodzenia drugiej sztuki Kawe- 
ckiego można być co do jego dalszej twór- 
czości uprawnionym do optymizmu. 

P. Kamiński grał światnie. Nasi arty- 


Kraków, poniedziałek 


Równocześnie dyrekcya policvi nie ustaje w prze- 
prowadzaniu rewizyi domowych. I tak dziś rano 
przeprowadzono rewizyę w pomieszkaniu tow. Wi- 
tyka, szukając znowu jakichś broszurek i za- 
Wityka paczkę. której 


brano w nieobecności tow. 
zawartość nie była zbyt ponętną. 

Zakazy zgromadzeń. 
policyą, to stan wyjątkowy, 


szym już czasie dadza na szykany 
głośną i Weg odpowiedź. 


Z sali sądowej. 


Tragikomedya na błoniach. Przed rokiem o- 
powiadaliśmy o przygodzie pewnego poczciwego 
który po obiedzie ły- 
kuąwszy bombę świeżego piwa, poszedł na spa- 
cer na błonie krakowskie, aby łyknąć nadto tro- 


obywatela krakowskiego, 


chę świeżego powietrza. Przy tem eleuterycznem 
„łykaniu” — napotkał grupę żołnierzy, ćwiczą- 
cych „gwergryty* pod wodzą p. kaprala. Kapral 
zobaczywszy „cywila“, kazał żołnierzom, aby ma- 
szerowali: „direction na cywila". Przerażouy oby- 
watel cofnął się, a za nim krok w krok postę- 
powali żołnierze z nastawionym groźnie gwerem. 
Wtedy obywatel ten, nie rozumiejąc co to za 
zaszczyt służyć żołnierzom austryackim za cel 
przy ćwiczeniach, zawołał w najwyższej pasyi na 
kaprala: „wiesz ty co to jest wół; gdyby wół 
miał dwie gwiazdki jak ty, byłby z pewnością 
lepszym kaprałem*. Za to przemówienie pod go- 
łem niebem dostał obywatel ten kilka koron grzy- 
wnv. Ubiegłej soboty odbyła się zupełnie podo- 
bna sprawa przed sądem apelacyjnym karnym w 
Krakowie. Bohaterem sprawy był nie kapral, lecz 
oficer, który przy ćwiczeniach na błoniach wpadł 
nagle w zły humor, bo zobaczył, iż ćwiczeniom 
tym przypatruje się trzech ludzi w uniformie — 
kominiarskim. Ponieważ uniform kominiarski jest 
także cywilny, przeto oficer wezwał kominiarzy 
po niemiecku, aby sobie poszli. Ale czarny cha- 
rakter kominiarzy wyszedł na jaw: uparli się, 
że nie odejdą, a jeden z nich zawołał na ofice- 
ra: „lepiejby było, żeby matka twoja była cielę 
urodziła. niż takiego oficera“. Onegdajsza roz- 
prawa została odroczoną celem uzyskania zezwo- 
lenia ministerstwa — wojny do ścigania tych 
niebezpiecznych kominiarzy. Najwyższy już czas, 
aby usunięto z błoń krakowskich pasące się tam 
— woły i cielęta, które rozmaitym niegrzecznym 
ludziom dają narzucający się temat do takich 
niesmacznych porównań. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 23 marca. 1784. Pierwsza 
podróż Blaucharda balonem. — 1801. Pahlen dusi 
cara Pawła I. — 1848. Dyktatura Mazzini'ego w Rzy- 
mie. — 1896. Pierwszy austryacki kongres kolejarzy 
w Wiedniu. — 1901. Strejk robotników portowych 
w Neapolu. 

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza w Krakowie. 
Dziś odbędzie się w sali Redutowej starego teatru 
(plac Szczepański, I. p.) od godziny 7!/ę do 81/ę wie- 
czorem wykład p. Adama Siedleckiego: „O Do- 
stojewskim*. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Poniedziałek: Koncert Hubermanna (skrzypka). 

Wtorek: „Czerwona toga“, sztuka w 4 aktach M. 
Brieux (występ K. Kamińskiego). 

Środa: „Wyzwolenie“, dramat w 3 aktach St. Wy- 
spiańskiego. 

Czwartek: „Dramat Kaliny“. trzy akty prozą Z. 
Kaweckiego (występ K. Kamińskiego). 

Piątek: „Dom otwarty“, komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego (występ K. Kamińskiego). 

Sobota: „Nowe Bożyszcze*, sztuka w 3 aktach Fr. 
de Curel (przedostatni występ K. Kamińskiego). 


ści sekundowali mu bardzo dobrze z wyjąt- 
kiem p. Wysockiego, który ma predylekcyę do 
jednostajnej a zbytniej słodyczy. P. Zelwe- 
rowicz, nie znając Lwowa, grzeszył tylko 
przeciw lokalnej barwie lwowskiej i zacią- 
gał z rosyjska. 

Nie pisałem dotąd o Prioli w wykonaniu 
p. Kamińskiego. Po mistrzowsku zespolona 
mozaika szczegółów, jak zwykle u tego ar- 
tysty. Znakomity efekt w akcie II, gdy 
Priola, nie odwracając się (podkreślone, iż 
margrabia wie, kto musiał przyjść) ru- 
chem, pełnym sybarytyzmu bierze rękę 
przybyłej i zręcznie, wprawnie ściąga jej 
rękawiczkę. Dalej, np. z ogromnym realiz- 
mem odtworzona scena paraliżu. Jeden tylko 
szczegół w tej grze wzorowej wydał mi się 


słabszym: trzeci szturm miłosny  Prioli. 
Z trzech kobiet, które tu Lavedan przed- 
stawia. jedna gotowa skapitulować przed 


owym sercojadem natychmiast --- waha się 
tylko tyle, ile wymagają formy towarzy- 
skie — stanowisko Światowej damy; druga 
eksżona Prioli posiada dlań niewygasłe iskry 
uczucia i usposobienie dobre, przebaczające: 
powtórne jej zdobycie, sądząc a priori, też 
nie wymaga wielkiego wysiłku. W obu tych 
wypadkach mógł Priola, względnie p. Ka- 


miński nie posuwać swej nieszczerości aż 
do podstępnie najszczerszego tonu. Nato- 


miast wobec tej trzeciej, którą Lavedan 
przedstawia jako rygorzystkę, taka tylko 
taktyka była możliwą, na co p. Kamiński, 
zdaniem mojem, zbyt mało uwagi zwrócił. 
Wszakże i tu odnosi Priola półtryum£... Wo- 
łaniem ratuje się jego uplanowana zdobycz 
przed swą własną, już słabnącą wolą... 
M. 


rewizye i otaczanie konną 
zaprowadzony na 
własną rękę przez dyrektora polievi Schechtla. 

Robotnicy lwowscy nie zniosą jednak na przy- 
szłość takiego ukrócenia ich praw i w najbliż- 
i sekatury 


Uroczysty poranek ku uczczenin 20 rocznicy 
śmierci Karola Marksa i 32 rocznicy Komuny 
paryskiej, odbył się w Krakowie wczoraj przed 
południem. Obszerną salę teatru ludowego przy 
ul. Krowoderskiej wypełnili szczelnie towarzysze 
i towarzyszki, oraz wiele osób, stojących poza 
organizacyą socyalistyczną. Scenę udekorowano 
czerwonemi draperyami. Na tylnej ścianie sceny 
widniał portret Karola Marksa, a obok na postu- 
mentach, spowitych również w czerwoną materyę, 
biusty Marksa i Lassalla. 

Poranek rozpoczęły produkcye Chóru robotni- 
czego, który z powodzeniem odśpiewał „Marsy- 
liankę* i Mendelsohna „Pożegnanie lasu“. błuż- 
sze oklaski wywołały odegrane na skrzypcach 
przez p. J. przy akompaniamencie fortepianu 
„Chanson polonaise“ Wieniawskiego i Boehma 
„Kujawiak“. 

O zasługach Karola Marksa, i znaczeniu jego 
idei mówił tow. Haecker, zaznaczając, że po 
20 latach, jak złożono na cmentarzu paryskim 
śmiertelne szczątki Marksa, żyje nieśmiertelna 
idea mistrza, który proletaryatowi nakreślił dro- 
gę przyszłości i jak drugi Prometeusz przyniósł 
mu światło nowej nauki. Teorya Marksa, wyka- 
zująca niezbicie, że rozwój historyczny musi do- 
prowadzić do socyalizmu, stanowi dziś oś socya- 
listycznej organizacyi, chociaż wrogowie ruchu 
robotniczego usiłują wmówić w siebie, że wznie- 
siony przez Marksa gmach leży w gruzach. Rzu- 
cone przez mistrza i proroka socyalizmu hasło: 
„Proletaryusze wszystkich krajów łączcie się!* 
stało się złotym pomostem, łączącym organizacye 
różnych narodów. Był także mężem czynu: idąc 
nauczał wszystkie narody. Wiekopomnem dziełem 
Marksa było zorganizowanie czerwonej „Między- 
narodówki*. Idea zaś Marksa jest dla proleta- 
ryatu gwiazdą przewodnią, która wywiedzie lud 
z domu niewoli i wyswobodzi go z pod kapitali- 
stycznego jarzma. (Oklaski). 

Po przemówieniu tow. Haeckera, odśpiewał 
kwartet solowy Griega „Dom rodzinny*, Hertza 
„Sto lat niewoli* i Koschata „Potężny bas*; p. 
X (tenor) odśpiewał Moniuszki aryę z IV aktu 
„Halki“, oraz aryę Stefana z „Strasznego dworu“. 

O Komunie paryskiej mówił powitany okla- 
skami tow. dr Zygmunt Marek, przedstawiające 
przyczyny, które lud Paryża przed 32 łaty po- 
pchnęły żywiołowo do rewolucyi, owładnięcia ad- 
ministracyą stolicy i podjęcia bvhaterskiej walki 
z wrogiem wewnętrznym i zewnętrznym. Mówca 
przypomniał stanowisko, jakie wobec wybuchu 
tej rewolucyi zajmował zrazu Marks, który pó- 
Źniej przyznał, iż wybuch ten był koniecznym. 
Właściwe rządy Komuny sprawowało drobne mie- 
szczaństwo, adwokaci, literaci i t. d., którzy ob- 
jęli ministerya; bezimienny zaś proletaryat przy- 
jął na swe barki najtrudniejszą część pracy, ob- 
sługiwanie wewnętrznego mechanizmu tej pier- 
wszej państwowej administracyi ludowej; prole- 
taryat przelewał krew na barykadach. Mówca 
scharakteryzował całą spuściznę, jaką po Komu- 
nie paryskiej objął lud pracujący i zakończył o- 
mówieniem dróg, jakiemi nowoczesny socyalizm 
kroczy ku przyszłości. 

Następnie tow. H. oddekłamował z uczuciem 
Sabowskiego „Z krwawych dni Komuny*. 

Program poranku zakończył Chór robotniczy, 
który odśpiewał „Hymn* Bethowena, oraz „Po 
morju“. Z uznaniem należy skonstatować, iż Chór 
robotniczy, dzięki kierownictwu p. Kockiego, o- 
becnie coraz pomyślniej się rozwija i zyskuje pod 
każdym względem. Utwory Bethowena i Mendel- 
sohna odśpiewano zupełnie poprawnie. 


Piwo podrożeje w Krakowie od I kwietnia 
o centa na bombie. Ubiegłego piątku odbyła 
się konferencya między reprezentantami browaru 
okocimskiego a delegacyą restauratorów i wła- 
ścicieli piwiarni w Krakowie w sprawie unor- 
mowania cen piwa z powodu wchodzących w ży- 
cie z dniem 1 kwietnia br. krajowych opłat kon- 
sumcyjnych. Postanowiono podnieść o 2 halerze 
cenę piwa na pół-litrowych butelkach i szklan- 
kach. Pobór opłat unormowano w ten sposób, 
że firma J. Ripper będzie doliczała opłaty re- 
stauratorom i właścicielom piwiarni i składała je 
na rzecz kraju. tak, że poszczególni szynkarze 
piwa nie będą już opłacali podatku ZU od- 
nośnej władzy. 


Ankieta w sprawie traktatów handlowych. 
Z krakowskiej Izby handlowej komunikują nam: 
Związek Izb handlowych i przemysłowych au- 
stryackich, oraz centralne stowarzyszenie prze- 
mysłowców austryackich podjęło wspólną akcyę 
celem poznania życzeń interesentów w sprawie 
traktatów handlowych przez Austryę z innemi 
państwami zawrzeć się mających. W tym celu 
odbywa się bezpośrednie ustne i poufne porozu- 
mienie się interesentów z wszystkich krajów ko- 
ronnych w całym szeregu ankiet. Ankiety roz- 
poczęły się 11 marca br. Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie wystosowała do znaczniej- 
szych producentów i kupców swego okręgu za- 


pytanie, które grupy towarowe. oraz które arty- 
kuły ich interesują i w których ankietach ży- 


czyliby sobie wziąć udział. Interesenci, którzy 
zapytania powyższego nie otrzymali, zechcą się 
zgłosić do Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie. 

Ankieta w sprawie szkół wydziałowych. 
W sobotę zebrała się w Wiedniu ankieta, zwo- 
łana w kwestyi reorganizacyi austryackich szkół 
wydziałowych. Minister oświaty dr. Hartel otwo- 
rzył zebranie przemową, w której zaznaczył, że 
zewsząd podniesiono Życzenie zmiany dotychcza- 
sowej organizacyi szkół wydziałowych. Dalej we- 
zwał członków ankiety, aby z całą swobodą wy- 
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powiedzieli swe zdanie i postawili wnioski, mo- 
żliwe do osiągnięcia. Potem przystąpiono do o- 
brad merytorycznych. 

Ważne dla uczniów. Minister oświaty wydał 
rozporządzenie, przypominające krajowym radom 
szkolnym, że obok nowych wydań książek dla 
szkół średnich mają zatrzymać swą moc także 
i dawne, chyba że są wyraźnie zakazane. Nau- 
czyciełe mają z początku każdego roku szkolne- 
go wyznaczać, które książki są dozwolone, a dy- 
rekcye mają to w spisie książek szkolnych uwy- 
datnić. 

Przesadna energia policyi krakowskiej 
przechodzi zbyt często ustawowe granice, a jak 
się obecnie przekonujemy, znajduje niekiedy wy- 
raz w znęcaniu się nad dziećmi środkami, przy- 
pominającymi średniowieczną inkwizycyę. Ubie- 
głej środy aresztowano na Kleparzu około godz. 
10 przed południem dwoje dzieci P. Lewkowicza, 
jedno 6-letnie, drugie 12-letnie, pod zarzutem 
kradzieży sukienki. Dwóch policyantów wlokło 
aresztowane dzieci do aresztów tak brutalnie, iż 
dzieci mdlały. Gdy przechodzący właśnie ulicą 
jeden z lekarzy krakowskich, wzruszony wido- 
kiem mdlejących, chciał się zbliżyć i udzielić im 
pomocy, policyanci nie dopuścili go, grożąc are- 
sztowaniem. Pod nieobecność ojca aresztowanych 
przeprowadzono w jego mieszkaniu rewizyę, która. 
oczywiście nie wydała żadnego rezultatu. Naza- 
jutrz aresztowane dzieci wypuszczono na 
wolność. Dzieci opowiadają, że w aresztach 
biciem zmuszano je do przyznania się, iż 
popełnili kradzież, o którą je obwiniono. Jedne- 
mu z nich grożouo, że je na łańcuchu spu- 
szczą do piwnicy i tam trzymać będą, aż je 
szczury zagryzą. (iroźby te były dla dziecka 
straszną męką. 

Drugi wypadek tej niezwykłej „energii“ poli- 
cyjnej zdarzył się w piątek po południn. Wy- 
chodzącego z agencyi dzienników Salomonowej 
p. Wiktora Metha opadii brutalnie trzej agenci 
policyjni, poczęli go szarpać, domagając się wy- 
legitymowania. Gdy napastowany uczynił zadość 
„energicznemu* wezwaniu agentów, puścili go 
wolno. 

Nadużywanie ambony. Z Ottynii piszą 
nam: Od początku bieżącego roku tutejszy ksiądz 
Borczyk rozpoczął zajadłą a brutalną kampa- 
nię przeciw wszelkim próbom wniesienia do za- 
tęchłej atmosfery prowincyonalnej ożywczych 
prądów postępu. Nie omija on żadnej sposobno- 
ści, aby z ambony nie miotać obelg i oszczerstw 
przeciw miejscowej organizacyi robotniczej, prze- 
ciw pismom robotniczym, Uniwersytetowi ludo- 


Kiedy skończył p. Gołąb, zaczął mówić pal- 
chniutki ks. Kraupa i w zwykły sobie genial- 
ny sposób rozwiązał za jednym zamachem kwe* 
styę doli lub niedoli stróżów, proponując utwo” 
rzenie 'dla stróżów funduszu nagłej śmier 
ci, do którego za życia składać będą po 20 b 
miesięcznie, aby po ich Śmierci księża mieli icb 
za co pochować. Wniosek jezuicki wywołał sza- 
loną sensacyę wśród żywych i umarłych. Wy 
naleziono bowiem lekarstwo na nędzę stróżów" 
fundusz pogrzebowy, z którego zawsze coś ka 
pnie księżom. - 

Po tej humorystycznej części zgromadzeniż 
nastąpiła część druga, arcyniemiła dla jezuickich 
naganiaczy, aranżerów zgromadzenia. Przewodni* 
czący zmuszony był rad nie rad udzielić głosu 
socyaliście. 

Tow. Serkowski w godzinnem przemówie* 
niu schłostał nielitościwie obłudę klerykalnych I 
arystokratycznych macherów, usiłujących tuma- 
nić i oszukiwać nie tylko stróżów, ale cały lud 
pracujący; przedstawił wrogą dla robotników dzia- 
łalność klerykalno-konserwatywnych radców gmin- 
nych; wskazał na postępowanie radcy ks. Buko- 
wskiego, który od siedmiu lat, jak ząsiada wra- 
dzie miejskiej, zwałcza na każdym kroku wszel- 
kie żądania robotników. Wśród oklasków zgro* 
madzenia napiętnował mówca zgubną dla ludno* 
ści pracującej fałszowanie przez klerykałów ru- 
chu robotniczego, rozbijanie organizacyj robotni- 
czych, zmuszanie stróżów do całowania łap, któ- 
re ich gnębią i wyzyskują i dawanie upokarza* 
jącej jałmużny, zamiast należnych praw. Wkoń- 
cu omówił tow. Serkowski położenie stróżów kra- 
kowskich i wykazał, że jedynie organizacya s0- 
cyalno demokratyczna może ich poprowadzić do 
zwycięstwa. 

Zgromadzeni podziękowali mówcy burzą okla- 
sków, podczas gdy z uśmiechem politowania wy- 
słuchali odpowiedzi ks. Kraupy, oświadczającego, 
że nie może ręczyć za innych księży, którzy dla 
nędzarzy nic nie robią. Odśpiewaniem „Czerwo- 
nego sztandaru“ zakończono obrady. 

Płace górników amerykańskich. Ustanowio- 
na zeszłej jesieni (skutkiem olbrzymiego strejku 
górników amerykańskich) przez prezydenta Sta- 
nów Zjed. Roosevelta komisya poleciła w sprawie 
robotników z kopalń węgla antracytowego 10 
proc. podwyższenie płac i sza dwienić przez sąd 
rozjemczy wszystkich kwestyj spornych. Nastę* 
pnie ułożyła komisya skalę płac i minimalną za- 
płatę i zabroniła czynienia różnicy między człon- 
kami a nieczłonkami związku robotników. Wy- 
rok komisyi obowiązuje do 31 marca 1906 r. 


wemu, chórowi robotniczemu, a nawet przeciw 
straży pożarnej. Ksiądz Borczyk pracuje mozol- 
nie nad tem, by każdy światły i uczciwy czło- 
wiek począł nim pogardzać, jako marnem indy- 
widuum, mogącem zająć godne miejsce obok ta- 
kiego ks. Żaby z Rajczy. Myli się jednak ks. 
Borczyk, jeżeli sądzi, że mu ujdą na sucho te 
wybryki; szereg osób. przeciw którym ośmielił 
się z ambony rzucić nienawistne oszczerstwa po- 
trafi ukrócić jego niegodne praktyki. 

Kanał Wisła-Niemen. Rosyjskie ministerstwo 
robót publicznych zajmowało się projektem połą- 
czenia Wisły i Niemna koło Modlina (Nowogeer- 
gewsk). Kanał ma być poprowadzony aż do Win- 
dawy i będzie zbudowany dla okrętów do pojem- 
ności 250 ton. 

Prześladowanie Słowaków na Węgrzech. 
Z Budapesztu donoszą: Sąd przysięgłych, ja- 
ko prasowy zasądził byłego adwokata Hurbana z 
Hlubokiej za podburzanie, popełnione w słowac- 
kiem piśmie w Św. Marcinie Turczańskim na 2 
miesiące więzienia i 400 K grzywny. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmaje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Przegląd społeczny. 


Socyalistyczne zgromadzenie w „Przyjaźni”. 
Na niedzielę 15 bm. o godz. 2 po południu zwo- 
łano do „Przyjaźni“ przy ul. Tomasza w Kra- 
kowie poufne zgromadzenie „katoliekich* stró- 
żów. Rozrzuconych przez przyjaźniaków po mie- 
ście kilka setek zaproszeń odniosło ten skutek, 
iż na zgromadzenie przybyło około dwustu stró- 
żów, których większość stanowili, ku zmartwie- 
niu zwołujących, nie „katoliccy“, lecz zorganizo- 
wani w socyalistycznem stowarzyszeniu stróżów, 
pod kierownictwem tow. Bieleckiego i Ser- 
kowskiego. 

Aranżerowie zgromadzenia, prof. hr. Roztwo- 
rowski, jezuita ks. Kraupa, oraz „prezes“ 
Sołtys, widząc, że zgromadzenie straciło lakier 
„katolicki“, wielce się zaniepokoili i nosy sro- 
motnie na kwintę pospuszczali. P. Sołtys stał 
się „nerwowym“ i uspokajał swe „nerwy“ szklan- 
kami wody i zapamiętałym spacerem po sali z 
jednego końca na drugi. Porozumiawszy się wre- 
szeie na migi z jaśnie wiełmożnym hrabią, oraz 
p. Gołębiem, i wypiwszy ósmą z kolei szklankę 
wody, uzbroił się w odwagę i otworzył zgroma- 
dzenie. Jednem okiem spoglądając na jaśnie hra- 
biego, drugiem zaś na przewielebnego księdza, 
począł żalić się, iż magistrat palcem w bucie ki- 
wa na „katolickie“ podanie w sprawie wywoże- 
nia popiołów, odebrania lokatorom kluczy od bram, 
oraz oglądnięcia mieszkań stróżów. 

Po p. Sołtysie zabrał głos p. Gołąb, dowo- 
dząc,, że Kraków jest Rzymem, bo ma dużo ko- 
ściołów, a nie jest Rzymem, bo ma dużo żydów 
i że w tej tragicznej sprzeczności leżą przyczy- 
ny wszelkiego zła dla „katolickich* stróżów. 


TELEGRAMY 


Kongres ruskiej socyalnej demokracyi. 

Lwów, 23 marca. (Tel. „Naprzodu*). Przez 
sobotę i niedzielę obradował tu kongres ruskiej 
socyalnej demokracyi. (Sprawozdanie obszerne 
podamy w następnym numerze. fed.). 

Zwycięstwo robotników krawieckich. 

Lwów 23 marca (tel. „Naprzodu”*). Ener- 
giczna postawa robotników krawieckich zmu- 
siła majstrów do podwyższenia im płacy 0 
10 procent; do strejku nie przyszło, dziś 
wszyscy rozpoczęli pracę. 

Gwałty policyi budapeszteńskiej. 

Budapeszt, 23 marca. (Weg. biuro koresp.). 
Wczoraj urządzili socyaliści wielkie zgroma- 
dzenie na placu Wolności, w którem wzięło 
udział około 20.000 osób. Zgromadzenie mia- 
ło zupełnie spokojny przebieg. Zgromadzenie 
protestowało przeciw ustawie wojskowej. 
Kilku mówców przedstawiło, dlaczego socya- 
liści nie przyłączyli się do zgromadzenia, 
zwołanego przed dwoma tygodniami przez 
stronnictwo niezawisłych, a mianowicie: po- 
nieważ ono było zwołane przez stronnictwa 
klerykalne i domagało się od rządu wyłącz- 
nie koncesyj narodowych. "Tymczasowo par- 
tya socyalistyczna. jako miedzynarodowa, W 
pierwszym rzędzie podnosi kwestye politycz- 
ne i ekonomiczne. Walka klerykałów przeciw 
rząduwi nie jest też rzetelną. 

Dragi punkt porządku dziennego zgromae 
dzenia stanowiła kwestya postępu kleryka- 
lizma na Węgrzech. W mowach podniesiono, 
że smaczna część wypędzonych x Francyi 
kongregacyj schroniła się do Węgier, poczem 
omawiano stosunki w klasztorach i przed- 
stawiono 22-letnią zakonnice z klasztoru Do- 
minikanek w Gómso. którą chciano zmusić 
do oddania na rzecz klasztoru spadku, a na- 
stępnie wyrzucono na ulicę. Wezwano zgro- 
madzonych, aby dzieci nie posyłali do zakła- 
dów duchownych i wykazywano ich szkodli- 
wą działalność. 

Aresztowania. 

Rzym 23. marca. „Tribuna“ donosi. że po” 
lieya aresztowała w Grandhoteln pewnego 
Rosyanina, który się zameldował jako (Gotz. 
Paszport opiewał na inne imię. Rosyanin 
ten wraz z ojcem i siostrą żył na wielką 
stopę. Aresztowanie ma mieć charakter po” 
lityczny. Oprócz tego w tej sprawie miano 
jeszcze inne osoby przyaresztować. 

Wenezuela. 

Berlin, 23 marca. Biuro Wolfa donosi z Ca* 
racas, że prezydent Castro ustąpił i rządy objął 
wiceprezydent. W Caracas panuje zupełny spokój. 

Caracas, 23 marca. Kongres odrzucił jedno” 
głośnie na posiedzeniu odbytem ostatniej nocy 
ustąpienie Castra, którego wczoraj o tej uchwale 
zawiadomiono. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny.( Telefou Nr. 510). 


